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„Arce“ trzeba pomóc
w rozwiązaniu węzłowych problemów

W CIĄGU pierwszych siedmiu 
miesięcy br. „Arka“ wyko­

nała zadania połowowe ilościowo 
w 103,6 proc., a wartościowo w 
141,2 proc. Obniżono również o 
0,12 zł koszt odłowu 1 kg_ ryb 
(na superkutrach) w porówna­
niu z I półroczem ub. r. Ponadto 
uzyskano w połowach ponadpla­
nową akumulację 3 732 tys. zł. W 
lipcu zaś — dzięki sukcesorri za­
łóg na łowisku Fladen Ground 
— wygospodarowano 1315 tys. zł 
zysku.

Już tych kilka cyfr świadczyło 
dobrej pracy arkowskich załóg 
pływających. Na specjalne wyróż 
nienie zasługują rybacy z „Gdy 
93“ (szyper R. Marek), którzy 
przysporzyli w I półroczu 355 
tys. zł, „Gdy 199“ (szyper B. An- 
dryskowski) — 271 tys. zł i 
„Gdy 184“ (szyper Z. Figurniak)
— 222 tys. zł zysku. Duże osiąg­
nięcia w walce o obniżkę kosz­
tów własnvch mają ■ też załogi 
jednostek: „Gdy 206“ (szyper L. 
Jakubowski), „Gdy 205“ (szyper 
Wł. Gilewicz) i „Wła 11!“ (szy­
per F. Hohn).

W trosce o wysoką jakość do­
starczanego surowca większość 
rybaków ' patroszyła dorsze w I 
półroczil, a obecnie część z nich 
odgardla śledzie na Morzu Pół­
nocnym.

Sukcesy połowowe „Arki“ 
jak wykazała II  konf. part.-eko- 
nomiczna — umniejszają jednak­
że działy lądowe..Np. nadmierny 
spadek klasy ryb w procesie pro­
dukcji oraz nieusprawiedliwione 
obniżenie wydajności surowca 
podniosły koszty własne ok. 1,5 
min. zł. Wzrosły również koszty 
chłodnictwa, transportu i inne

Nie znaczy to jednak, że pra­
cownicy działów lądowych nie 
mieli w tym czasie osiągnięć. 
Dzięki większym niż planowano 
odłowom śledzi na Morzu Północ 
nym, wzrosła masa wyładunków 
ze statków-baz i trawlerów. 
Wskutek tego załamywała się ryt 
miczność w przeładunkach, pize 
twórstwie, chłodnictwie, w pro­
dukcji i remontach opakowań o-
raz w zbycie. Jednocześnie mniej 
sze od planowanych wyładunki 
dorszy z połowów na Bałtyku 
zachwiały harmonogramy prac 
wielu działów lądowych. Fakt, że 
w tych warunkach aktyw pracow 
ników „Arki“ nie dopuścił do

Coraz lepsze wyniki
uzyskuje „ K o ra b "
Rybacy usteckiego „Korabia“ 

wykonali sierpniowy plan poło­
wów w 126,5 proc., osiągając jed 
nocześniej ponad 76 proc. rocz­
nych zadań. Najlepszymi wynika 
mi szczyci się załoga „Ust 34“ z 
szyprem J. Korczem na czele, 
która do końca sierpnia br. odło­
wiła już 281,5 ton ryb, wykonu­
jąc plan roczny z dużą nadwyż­
ką. W „Korabiu“ na poczet 1956 
r. łowi w sumie 8 załóg kutro­
wych.

groźnych „korków“ i z reguły o- 
panowywał trudne sytuacje — 
należy uznać za niewątpliwy 
sukces. Zresztą były i inne, jak 
obniżenie o 0,12 zł kosztu prze­
robu 1 kg ryb (ok. 1 min. zł osz­
czędności), zmniejszenie w sto­
sunku do ub. r. spadku jakości 
ryb w procesie ich przetwarzania, 
zwięłyszenie wydajności pracy w 
różnych działach itp. Wśród pra­
cowników lądowych wielu wyróż 
nilo się w walce o obniżkę kosz­
tów własnych m. in. H. Strze- 
gowska i B. Bach z przetwórni, 
W. Mikrut i J. Kipa z działu o- 
pakowań oraz F. Salwa z WPTi

Mimo to wszystko „wąskim 
gardłem“ w walce o zmniejsze­
nie wydatków jest nienadążanie 
aparatu lądowego „Arki“ za po­
łowami. Materiały z konferencji 
ujawniają liczne źródła takiego 
stanu rzeczy. Przede wszystkim 
słabo pracowały oddziałowe org. 
partvine w pionach utrwalania i 
obrotu rybą oraz połowów, nie 
wykorzystywano należycie włas­
nych środków transportowych, 
płacąc jednocześnie PKS poważ­
ne sumy za świadczone usługi. 
Nie zorganizowano też właściwej 
współpracy z „Dalmorem , wsku 
tek czego powstawały spiętrzenia 
w przeładunkach. Dział org. pra­

cy i płacy prowadził chaotyczną 
gospodarkę ludźmi, a średnie kie 
rownictwo nie wykazywało nale­
żytego poczucia odpowiedzialno­
ści źa powierzone mu odcinki 
pracy. Nie wprowadzano zatwier 
dzonych projektów racjonalizator 
skich, tolerowano także karygod­
ne chomikarstwo, w wyniku cze­
go nagromadziły się w magazy­
nach ponadnormatywme zapasy 
o wartości 3 min. zł. Mówcy przy 
toczyli też w dyskusji przykłady 
marnotrawstwa i kradzieży ryb 
oraz niedostatecznej czujności 
aparatu kontrolnego.

Kierownictwo i aktyw pracow­
ników „Arki“ wskazali na kon­
ferencji słabe punkty w walce o 
obniżkę kosztów i w podjętej u- 
chwale nakreślili główne kierun­
ki działania. Jednakże z wielu 
wypowiedzi wynikało, żê  nie 
wszystko zło da się usunąć we 
własnym zakresie.

— Nie ma miejsca na placach 
z opakowaniami, więc truuno u- 
żywać wozów z przyczepami. Dla 
tego przyczepy pozostają w ga­
rażach, a koszty rosną... mó­
wiła inż. Domańska z działu 
transportowego.

— Brak nam właściwych ma­
gazynów w przetwórni. Trzyma-

(Dokończeńie na słr. 3)

8 WRZEŚNIA br. w kołobrze­
skiej „Barce“ odbyła się 

niecodzienna uroczystość. W go­
dzinach wieczornych wpłynęły 
do portu cztery kutry, które przy 
wiozły tony ryb, brakujące do 
wykonania rocznych zadań poło­
wowych.

W porcie powitała je całą. zało­
ga „Barki“ i wiele rodzin ryba­
ków. Zrealizowanie planu na 
prawie 4 miesiące przed termi­
nem jest wielkim, nigdy nie 
notowanym w historii „Barki 
sukcesem. Nic więc dziwnego, że 
w tym dniu panował w porcie 
szczególnie radosny nastrój. 
Wchodzące kutry witano gwiz­
dem syren i salwami różnokolo­
rowych rakiet. Na zdjęciu widzi­
my rzęsiście oświetlony port w 
pamiętny dla kołobrzeskich ry­
baków wieczór. Pod wyładun­
kiem stoją przodujące w III kwar 
tale jednostki — „Koł 44“ , „Koł 
43“ , „Koł 45“ i „Koł 48“ .

Na krótkiej uroczystości zorga 
nizówanej z okazji wykonania 
rocznego planu, przewodniczący 
Prez. PRN w Kołobrzegu tow. 
Wacław Sadowski udekorował 
przodującego szypra „Kot 44' 
Stefana Szymańskiego brązo­
wym krzyżem zasługi, a Józefa 
Radzikowskiego — starszego ry­
baka z „Ko! 34“ , Władysława 
Kawczyńskiego — głównego dys 
pozytora i Jana Domagałę 
kier. OZR — medalami X-lecia. 
Poza tym 21 pracowników, w

tym 12 rybaków, otrzymało od­
znaki przodowników pracy.

Do 8 września roczny plan ilo­
ściowy połowów „Barka“ zreali­
zowała w 100,2 proc., a odłowy 
śledzi — w 120,3 proc., co w su­
mie daje 102,4 proc. planu war­
tościowego. Chłodnia osiągnęła 
109 proc., a zamrażalnia — 110,2 
proc. Plan globalny przedsiębior 
stwa przekroczono o 23,4 proc. Z 
całej flo tylli już 17 załóg prze­
kroczyło swoje roczne zadania. 
Najlepsze wyniki osiągnęli ryba­
cy z: „Koł 29“ (szyper Jan Mało­
lepszy) _  146 proc., „Koł 44“ 
(Stefan Szymański) — 139,9
proc., „Koł 46“ (Antoni Flajszer)

Górnicy z Zabrza wśród rybaków dalekomorskich
■  . . .  . . . i .......... eno-rnorm  nrt7(V

Załoga „Rawki“ , powracając 
z łowisk Morza Północnego do 
Gdyni, zaprosiła na swój super- 
trawler delegację górników z 
kopalni „Ludwik“ w Zabizu, z 
którymi utrzymują stałą listowną 
łączność. Górnicy skorzystali z 
zaproszenia i wysłali do Gdyni 
delegację, w skład której weszli 
przodownicy pracy: Dec, Zebula 
i Mrozek, przewodniczący rady 
zakładowej Muszalik, zastępca 
dyr. Kiser i kilku innych pracow­
ników kopalni.

ne oraz zapoznali się ze sprzę­
tem łowczym.

Potem górnicy i rybacy zebra­
li się w świetlicy statkowej. Przy 
obiedzie i tradycyjnej lampce 
wina potoczyły się między gość­
mi i gospodarzami ożywione roz 
mowy o ich pracy i osiągnię­
ciach. Dalmorowcy mieli się 
czym pochwalić. Rybacy z dzie­
sięciu trawlerów: „Podlasia“ , 
„Ławicy“ , „Plutona” , „Wulka- 
na” , „Wulkanu“ , „Wegi“ , „Satur 
na“ ’ „Oriona” , „Syriusza“ i „Po-

Goście i gospodarze na pokładzie supertrawlera „Rawka“

Delegację górników przywitali 
na nabrzeżu przedstawiciele dy­
rekcji „Dalmoru“ i załoga „Raw­
ki“ . Następnie goście udali się
na statek, na którym zwiedzili
maszynownię, pomieszczenia dla 
załogi i urządzenia nawigacyj-

lesia” wykonali już roczne zada­
nia odłowów ryb, a cała flotylla 
przedsiębiorstwa zrealizowała w 
pierwszej dekadzie września 
plan połowów na I II  kwartał br. 
Duża jest w tym zasługa rów­
nież i załogi „Rawki“ , której do

wykonania planu rocznego pozo 
stało już niewiele, bo pkoło 100 
ton ryb.

W imieniu górników podzięko­
wał za zaproszenie i przyjęcie, 
jakie zgotowali im rybacy, za­
stępca dyr. ob. Kiser. Powiedział 
on m. in., że załoga kopalni „Lu­
dwik“ zdobyła w tym roku dwu­
krotnie sztandar przechodni Cen­
tralnego Zarządu Górnictwa i ty 
tuł najlepszej kopalni w Polsce, 
że realizację zadań rocznych zo­
bowiązała się ukończyć do Dnia 
Górnika, tj. do 4 grudnia. Dyr. 
Kiser zaprosił do Zabrza na 
tę uroczystość rybaków z 
„Rawki".

Podczas obiadu załoga „Raw­
ki“ obdarowała swych gości ze 
Śląska upominkami w postaci 
muszli i krabów, górnicy zaś 
przekazali gospodarzom na pa­
miątkę lampkę górniczą, ozdob­
ny album ze zdjęciami i rzeźbę 
w węglu przedstawiającą górni­
ka przy pracy. Mocnymi brawa­
mi nagrodzono także kierownika 
radiowęzła kopalni „Ludwik , 
Józefa Stachnika, który odczytał 
wiersz napisany przez siebie 
specjalnie na tę uroczystość. 
Utwór ten kończył się słowami: 
„Na koniec króciutko, co się w 

sercu kryje, 
załoga „Rawki“ niech nam sto 

lat tyje!“

Magdalena Płotosz — przodują­
ca sieciarka kołobrzeskiej „Bar­
ki“. Przy reperacji sieci wyrabia 
ona przeciętnie 185 proc. normy. 
8 września na uroczystości z oka 
zji wykonania rocznego planu 
połowów otrzymała odznakę przo 

downika pracy.

— 136,4 proc., „Koł 43“ (Fran­
ciszek Solek) — 133,5 proc. „Koł 
42“ (Rudolf Mazur) — 129,5 
proc., „Koł 31“ (Alfons Jareczęk)
— 128,2 proc., „Koł 47“ (Mieczy­
sław Sawicki) — 126,4 proc.,
„Koł 28“ (Kazimierz Markowicz)
— 116,9 proc., „Koł 45“ (Stefan 
Rabel) — 116,4 proc. i „Kol 26“ 
(Stefan Kopryk) — 110,4 proc. 
rocznego planu.

Wł. Ł.

r ~ ~ — ■
Według wstępnych obliczeń 

do dnia 14 września br. rybo­
łówstwo morskie wykonało 
łącznie miesięczny plan polo- 
wów w 46,4 proc.

Przedsiębiorstwa państwo-  

we uzyskały 46,4 proc., w tym 
„A rka“  —  65,4 proc. (na Mo­
rzu Północnym 86,4 proc.), 
„Korab“  —  56,7 proc., „ Ku­
ter“  —  51,2 proc., „Odra"  —  

45,8 proc., „Szkuner"  —  42,1 
proc., „Barka" — 41,3 proc., 
„D alm or"  —  38,1 proc.

Spółdzielczość wykonała o- 
gółem plan w 44,7 proc., a ry­
bacy indywidualni 48,0 
proc. zadań miesięcznych.
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Wiele już napisano na temat 
przyjaźni polsko-radzieckiej. Z 
każdym bowiem dniem przyjaźń 
ta znajduje swój konkretny prze 
jaw. I gdyby chcieć spisać wszyst 
kie iej rzeczowe dowody musie­
libyśmy wydrukować wiele to­
mów grubych ksiąg. A spis ten 
obejmowałby wszystkie dziedzi­
ny naszego życia.

Jeszcze stosunkowo nie tak 
dawno, bo w listopadzie 1948 ro­
ku, radziecka ekipa nurkowa wy­
dobyła z Leniwki dok pływający 
potrzebny do budowy pierwszych 
rudowęglowców. A dziś, dzięki 
pomocy inżynierów radzieckich, 
budujemy w Stoczni Gdańskiej 
dziesięciotysięcznik.

Przypominamy ten szczegół z 
niedawnej przeszłości, jeden z 
wielu setek podobnych szcze­
gółów, aby tym wyraźniej u- 
zmyslowić sobie drogę, jaką 
przeszedł nasz przemysł stocz­
niowy właśnie dzięki pomo­
cy radzieckiej. Obecnie na po­
chylniach naszych stoczni bu­
dujemy nowoczesną flotyllę stat­
ków rybackich. A przecież nie 
wiele ponad 10 lat upłynęło od 
tego czasu, gdy ekipy radzieckie 
rozminowały teren stoczni.

Jeszcze do dziś spotykamy na 
murach wielu domów rosyjski 
napis: „min niet“ . Napis ten o- 
znaczal, że można już w tym 
domu bezpiecznie mieszkać. A 
ileż to czasu upłynęło od tych 
dni do wybudowania przez ra­
dzieckich budowniczych wspania­
łego Pałacu Kultury w Warsza­
wie?

O wielu, wielu dowodach ser­
decznej przyjaźni narodu radziec 
kiego dla narodu polskiego moż­
na by jeszcze wspomnieć. Nie 
ma prawie miasta w Polsce, 
gdzie by nie dotarły maszyny 
produkcji radzieckiej. Dzięki nim 
powstają nowe miasta — Nowa 
Huta, Nowe Tychy. Powstają: fa­
bryki i osiedla mieszkaniowe. 
Dzięki nim produkujemy coraz 
"więcej tkanin i aut, otrzymujemy 
coraz więcej energii elektrycznej 
i kombajnów. A ostatnio czyż 
nie jest wspaniałym dowodem 
tej przyjaźni dar wr postaci izoto­

pów promieniotwórczych? A co 
powiedzieć o pomocy Związku 
Radzieckiego w dziedzinie roz­
woju badań atomowych?

Nie trzeba już chyba nikogo 
przekonywać o dobrodziejstwach 
przyjaźni polsko - radzieckiej.

Przyjaźń ta weszła w nasze ży­
cie, jako jej trwały element i ja ­
ko coś tak zrozumiałego, jak od­
dychanie powietrzem. Bo przy­
jaźń ta jest nam tak samo po­
trzebna, jak powietrze dla czło­
wieka.

Nie można sobie wyobrazić 
dziś inżyniera, który by nie stu­
diował radzieckich książek nau­
kowych, ba — wielu przodują­
cych robotników, stoczniowców, 
rybaków kupuje fachowe książki 
radzieckie po to, by wzbogacić 
swoją wiedzę i poznawać nowe 
horyzonty techniki. Setki zaś 
naukowców, robotników i chło­
pów udaje się co roku do Związ­
ku Radzieckiego, by tam pod­
patrywać, jak lepiej urządzić ży­
cie u nas.

Wszystko to — to tylko ze­
wnętrzne przejawy tej przyjaźni. 
Wymianę doświadczeń, wymianę 
towarów i usiug sprowadza się 
często do rachunkowego bilansu, 
prawda — dodatniego dla nas. 
Ale żadną cyfrą, żadnym rachun­
kiem, żadnym bilansem nie moż­

na mierzyć uczuć przyjaźni, jakie 
żywimy do ludzi radzieckich.

Uczucia wychodzą na jaw przy 
spotkaniach z ludźmi. Przyjaźń 
jest bowiem uczuciem ludzkim, 
uczuciem wdzięczności człowie­
ka dla człowieka. A my mamy

za co być wdzięczni ludziom ra­
dzieckim.

Któż z nas nie doznawał uczuć 
wzruszenia na widok żołnierzy 
radzieckich, wyzwalających na­
sze miasta? Niewątpliwie byli 
tacy, którzy niechętnie patrzyli 
na czerwone gwiazdy, ozdabiają­
ce hełmy radzieckich żołnierzy. 
Wątpliwe, by wielcy fabrykanci, 
obszarnicy, spekulanci, faszyści i 
im podobni lubili czerwonych, 
bolszewików ■— po prostu ludzi 
radzieckich. Dla tych osób czer­
wona gwiazda oznaczała zagła­
dę. Ale dla nas, dla robotników, 
zwykłych ludzi pracy fizycznej i 
umysłowej, dla olbrzymiej więk­
szości narodu była ta czerwona 
gwiazda — gwiazdą nadziei. 
Gwiazdą, która nadziei tej nie za 
wiodła i nie zawodzi. Bo to jest 
gwiazda prawdziwej, ludzkiej 
przyjaźni. Takiej, jaka może być 
między ludźmi, którzy pracę wy­
zwolili i podnieśli do rangi naj­
wyższej w społeczeństwie. W spo 
leczeństwie, któremu na imię — 
socjalizm. K. J.

W  DRODZE na łowiska Le­
wandowski, a później Kó: 

laska i ja zaczęliśmy nagle od­
czuwać straszne bóle brzucha. 
Byliśmy wówczas niedaleko. Ska­
gen, kapitan skierował więc sta­
tek na redę tego portu i stamtąd 
wezwał lekarza. Zaraz też za­
brali nas do szpitala.

Jeszcze tego samego dnia od­
wiedził nas agent, który uprzed­
nio występował na „Deltrze“ w 
roli wezwanego do nas lekarza i 
zaczął namawiać, abyśmy pozo­
stali w Danii. Łamanym języ­
kiem niemieckim obiecywał nam, 
że szybko dorobimy się włas­
nych samochodów, bo dostanie­
my doskonale płatną pracę. Za­
pewniał również pomoc dla ro­
dzin pozostałych w kraju.

Następnego dnia przyszedł do 
nas ksiądz, który wyglądał bar­
dzo poczciwie i mówił płynnie po 
polsku. Nazwał siebie,Polakiem. 
Przychodził do szpitala dwa ra­
zy dziennie. „Urabiał“ nas z róż­
nych stron. Po trzech dniach 
tych namów zgodziłem się zo­
stać. Dlaczego? Dziś wiem, że 
byłem wtedy bardzo, bardzo 
głupi, decydując się na porzuce­
nie rodziny i zdradę swojego 
kraju. A na to tylko czeka! ów 
ksiądz. Pomógł mi się zaraz 
ubrać, bo jeszcze byłem slaby — 
i rozstałem się z Kolaską. Wsie­
dliśmy z księdzem w taksówkę. 
Jechaliśmy nią długo. Później 
pociągiem i statkiem. Wreszcie 
przybyliśmy do Kopenhagi. I tu 
już spacerkiem ksiądz zaprowa­
dzi! mnie wprost do... więzienia.

Posadzili mnie do pojedynczej 
celi nr 18 o wymiarach 6X12 
stóp. Dobrze to pamiętam, bo 
przemierzałem ją niezliczoną 
ilość razy. Tam poznałem smak 
chleba, jakiego nigdy w życiu 
nie jadłem. Była to chyba mie­
szanina plewów z... sieczką.

Straszliwy przeskok od obiet­
nic „księdza“ do takiej rzeczywis

tości, załamał mnie zupełnie. 
Płakałem, myślałem, że zwariuję. 
Chciałem odebrać sobie życie, 
ale... czuwali, Siedem razem, wo­
zili mnie karetką więzienną na 
badania do miasta.

Po 16 dniach pobytu w więzie.- 
niu, wywieziono mnie do. mająt­
ku Boup Lasen (ok. 70 km od 
Kopenhagi). . Eskortujący, poli­
cjanci powiedzieli Lasenowej — 
żonie właściciela — aby mi nie 
płaciła więcej niż 6 koron.dzien­
nie. A za to mogłem kupić tylko 
paczkę papierosów i zapałki. I 
tak zamiast obiecanych „złotych 
gór“ , musiałem pracować ponad 
12 godzin. Codziennie od godzi­
ny 6 do 9 rano wywoziłem tacz­
ką gnój. Miałem przy tym czas 
wspominać swój dawny, piękny 
zawód rybaka' dalekomorskiego. 
Potem, w ciągu dnia, wynajdo­
wano mi inne, jeszcze cięższe 
prace, których nie chcieli wyko­
nywać Duńczycy. Pot zalewał mi 
oczy, a w nocy nie mogłem spać,' 
gdyż rozmyślałem o swoim 
błędzie.

Mijały tygodnie. Wreszcie nie 
wytrzymałem i zbuntowałem się. 
Powiedziałem Lasenowej, że u 
niej pracować nie chcę. Wezwała 
policjantów. Ci z początku stra­
szyli, że wvślą mnie na wyspę 
Fin, gdzie znajduje się karna ko­
lonia dla przestępców, ale póź­
niej, widząc, że nie ustępuję, 
skierował' mnie do miasteczka 
Kjóge, do niewielkiej fabryczki 
brezentów i plandek, gdzie roz­
począłem pracę 1 lipca br. Maj­
strowie i dyrektor chwalili mnie 
tam za pracę, jednakże otrzymy­
wałem trzy razy mniejsze wy­
nagrodzenie niż Duńczycy, któ­
rzy to samo co ja robili. Ale to 
już mnie nie obchodziło, bo po­
stanowiłem wracać. Wracać za 
wszelką cenę.

Zaraz na początku pobytu w 
Kjóge wysłałem list do KC 
PZPR w Warszawie. Błagałem w 
nim o darowanie mi winy i po­
zwolenie na powrót do kraju. 
Na odpowiedź czekałem krócej 
niż przypuszczałem, bo już w 
pierwszych dniach sierpnia br. 
przybył do hotelu robotniczego, 
w którym mieszkałem — przed­
stawiciel polskiego poselstwa w 
Danii.

Upłynęło jeszcze kilkanaście 
dni nim udałem się w drogę do 
kraju. W tym czasie dostałem 
wezwanie na policję, gdzie naj­
pierw straszono mnie strycz­
kiem, na którym zawisnę po po­
wrocie do kraju, a potem obiecy­
wano lepszą pracę, jeśli tylko zo­
stanę w Danii. Ale ja już zdecy­
dowałem się na powrót — i nie 
odstąpiłem od tego.

6 bm. wystartował z Kopen­
hagi samolot wiozący mnie do 
Warszawy. Serce mi bilo mocno. 
Mimo wszystko przejmował mnie 
lęk przed odpowiedzialnością za 
zdradę kraju. Jednak po wylądo­
waniu nikt mi o tym nawet nie 
przypomniał. Następnego dnia o- 
trzymałem tymczasowy doku­
ment oraz bezpłatny bilet do ro­
dziny w Lęborku i zapomogę pie­
niężną. Przyjęciem w kraju je­
stem' naprawdę wzruszony. Oj­
czyzna, którą zdradziłem — prze 
baczyła mi.

IZYDOR WUTOWICZ

Premier 
tzw. rządu emigracyjnego 
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ob. Hugon Hanke, premier tzw. 
polskiego rządu emigracyjnego w 
Londynie, który sprawował tę 
funkcję od początku sierpnia br.

Po powrocie do kraju Hugon 
Hanke złożył oświadczenie, w 
którym m. in. powiedział: „Wie­
rzę głęboko, że wielkie rzesze 
polskich emigrantów powojen­
nych pójdą za moim przykładem, 
pójdą za głosem swego serca, 
aby położyć kres swej niedoli, 
połączyć się ze swoimi rodzina­
mi i najlepiej służyć Polsce."

Z uwagą śledzi światowa opinia publiczna przebieg rozmów to­
czących się obecnie w Moskwie miedzy delegacją rządową Nie­
mieckiej Republiki Federalnej, a rządem radzieckim. Wiele od 
wyników tych rozmów zależy: mogą one bowiem przyczynić się 
do pogłębienia odprężenia na arenie międzynarodowej, do wzmoc­
nienia bezpieczeństwa Europy, a tym samym do stworzenia k li­
matu, w którym łatwiejsze będzie rozwiązanie zawiłego obecnie 
problemu zjednoczenia Niemiec.

Taki właśnie cel przyświecał rządowi radzieckiemu, gdy za­
praszał kanclerza Adenauera do Moskwy. Nie ulega bowiem wąt­
pliwości, że nawiązanie normalnych stosunków między dwoma 
realnie istniejącymi państwami — ZSRR i NRF — może i powin­
no dać w efekcie dalsze odprężenie stosunków, zapoczątkowane 
genewską konferencją szefów czterech mocarstw. A jeżeli w ślad 
za tym zostanie stworzony system europejskiego bezpieczeństwa, 
w ktflfym będą uczestniczyć oba państwa niemieckie, NRF i NRD, 
zostanie tym samym stworzona podstawa dla zjednoczenia Nie­
miec.

JEDYNA PŁASZCZYZNA ROZMOWY
Takie oto są w rokowaniach moskiewskich pozycje wyjściowe 

strony radzieckiej, taki jest plan rozwiązania sprawy Niemiec. 
Plan jedynie realny, wobec obiektywnie istniejącej sytuacji, wobec 
faktów istnienia dwóch państw niemieckich, z których jedno, 
wbrew ostrzeżeniom, weszło na drogę wskrzeszenia militaryzmu 
niemieckiego.

Trudno oczywiście cokolwiek wnioskować z doniesień o przebie­
gu pierwszych dni rozmów. Lecz kampania rozwinięta przez tuby 
propagandowe Adenauera w przeddzień jego wyjazdu do Moskwy 
— świadczy o braku tej dobrej woli jak najdobitniej. Kampania 
ta bowiem zapowiadała, że Adenauer będzie usiłował prowadzić 
rozmowy nie w duchu rozsądnych rokowań, a z „pozycji siły“ , 
żądając niczym nie uzasadnionych ustępstw. Te żądania to ni 
mniej ni więcej domaganie się zgody na włączenie NRD do NRF- 
Taki bowiem jest sens i istota wysuwanej przez Adenauera tezy: 
naprzód zjednoczenie Niemiec, a po tym nawiązanie normalnych 
stosunków z ZSRR.

Na taką postawę Adenauera wpływa też oczywiście poparcie 
moralne (i nie tylko moralne) USA. Jak wiadomo, przed jego wy­
jazdem do Moskwy bawił w Bonn zastępca Dullesa, który przy­
wiózł z Waszyngtonu opracowany w szczegółach plan, którego 
„gwoździem“ jest wspomniane już żądanie włączenia NRD do 
NRF. Plan ten przewiduje ponadto włączenie tak „zjednoczo­
nych“ Niemiec do układów paryskich i paktu atlantyckiego, i u- 
dzielenie ZSRR gwarancji ze strony trzech mocarstw.

BRAK „TALENTU“ I... DOBREJ WOLI
Ten „nowy“ plan, odzwierciadlający stare tendencje do utoro­

wania drogi niemieckiemu militaryzmowi, jest oczywiście nie do 
przyjęcia. Nikogo przecież nie zadowolą papierowe gwarancje 
podobne tym, które niemiecki militaryzm nieraz już potrafił zdep­
tać. Zdaje sobie sprawę z tego poważny odłam opinii publicznej 
w NRF i dlatego też nawołuje kanclerza Adenauera — do rozsąd­
ku. A to oznacza do wyrzeczenia się nadziei na możliwość prze­
prowadzenia rozmów w Moskwie z „pozycji siły“ .

I tak np. zachodnio-berliński „Wirtschaftsblatt“ stwierdza: „Jest 
publiczną tajemnicą, że Adenauer w ocenie polityki Moskwy nie 
wykazał dotychczas wielkiego talentu. Jego uwagi i przewidywa­
nia na temat rozwoju aktualnych wydarzeń w tej dziedzinie rzad­
ko cechowała znajomość rzeczy“. 1 ostrzega: „Jeśli odprężenie 
międzynarodowe, które zaznaczyło się w ciągu ostatnich miesię­
cy, nie odbije się również na stosunkach między Niemcami za­
chodnimi a ZSRR — wywoła to wrażenie, że stało się tak wsku­
tek uporu kanclerza federalnego.“

Trudno oczywiście przewidzieć, czy w miarę posuwania się roz­
mów kanclerz Adenauer nie dojdzie wreszcie do zrozumienia tego 
prostego faktu, że z „pozycji siły“ rokowań prowadzić nie można. 
Jeżeli tego zrozumienia nie przejawi, będzie to oznaczało — że 

.rokowań nie chciał i nie chce.

„ZESTĄPMY Z OBŁOKOW“
Kanclerz Adenauer, Usiłujący stawiać wciąż jeszcze na prze­

graną kartę polityki z „pozycji siły“ — nie jest odosobniony. 
W ubiegłym tygodniu pisaliśmy o próbach „zgłuszenia ducha Ge­
newy“ cechujących ostatnie wystąpienia Dullesa i Eisenhowera 
na temat przemówienia wiceprezydenta USA Nixona, pełnego 
starych „przedgenewskich“ pogróżek i nawoływań do powrotu do 
„zimnej wojny“ .

Lecz chociaż „ofensywę przeciwko duchowi Genewy“ podjęło 
obecnie wiele reakcyjnych pism, spełniając zalecenia określonych 
imperialistycznych kół, które bronią się przeciwko odprężeniu, 
znamienny jest odpór amerykańskiej opinii publicznej.

Tak np. je*den z najwybitniejszych publicystów amerykańskich 
Walter Lippmann pisze:

„Prezydent przygotowałby kraj do tego, co nas czeka, gdyby 
wyjaśnił, co oznaczają rokowania. Zestąpiłby on wówczas z obło­
ków pompatycznych, abstrakcyjnych zasad na mocny grunt, na 
którym musimy żyć wraz ze Związkiem Radzieckim i mieć z nim 
do czynienia. (...) Nie ma sensu zezwalać Nixonowi (wiceprezy­
dent USA — dop. red.) na wywoływanie wrażenia, że moglibyśmy 
uzyskać wszystko nie dając w zamian niczego, że wystarczy tyl­
ko w tym celu zadąć głośno w nasz róg. Nie da to żadnych re­
zultatów i może jedynie wprowadzić w błąd nasz naród.“

Artykuł, z którego został zaczerpnięty zacytowany fragment, 
nosi znamienny tytuł „Zestąpmy z obłoków“'. Oto czego domaga 
się od rządu amerykańskiego opinia publiczna: realistycznej po­
lityki, która jako nieodzowną podstawę przyjmuje współistnienie 
państw o różnych systemach politycznych, a jedyny sposób roz­
wiązywania spornych problemów widzi w rokowaniach.



Pożyteczna inicjatywa
Pracownicy działu administra- 

cyjnego helskiego oddziału „A r­
ki“ postanowili przy pomocy za­
łogi WPT wyremontować budy­
nek dla Straży Pożarnej. Obec­
nie dobiegają końca prace sto­
larskie i po wymalowaniu wnę­
trza, lokal zostanie oddany do 
użytku.

W pracach tych wyróżnili się 
pracownicy WPT murarz Ligma 
nowski i dekarz Szmit, oraz z 
działu administracyjnego: Kur- 
gan, Zelewski i Kwartnik. War­
tość zrealizowanego zobowiąza­
nia sięga ok. 20 tys. zł.

Straż Pożarna przy oddziale 
„Arki“ jest na ogól dobrze wypo-„ 
sażona w sprzęt. Brak jej jedy­
nie odpowiedniego środka loko­
mocji, który zastępuje się wóz­
kiem elektrycznym. Jednak wó­
zek często zawodzi, grzęznąc w 
miękkim terenie, co utrudnia 
Straży Pożarnej szybkie niesie­
nie pomocy.

Straży Pożarnej w przezwycię. 
żeniu trudności powinny pomóc 
zarówno dyrekcja „Arki“ , jak i 
Prezydium ORN. J-H.

Trzeba wyjaśnić
W łipcu br. w usteckim „Ko­

rabiu“ zorganizowano trzydnio­
wą wycieczkę na Targi Poznań­
skie, w której wzięło udział oko­
ło 40 osób. Uczestników poinfor­
mowano wówczas, iż wszelkie 
koszty (podróż, nocleg, wyży­
wienie) pokryje przedsiębior­
stwo. Tymczasem przy ostatniej 
wypłacie potrącono wszystkim 
wycieczkowiczom po 100 zł na 
pokrycie wydatków związanych 
z wyjazdem do Poznania.

Jeśli przewidywano jakieś do­
płaty, to dlaczego nie uprzedzo­
no o tym uczestników wyciecz­
ki? Trzeba to pracownikom ■„Ko­
rabia“ koniecznie wyjaśnić.

J. A.
korespondent

W bazach „Certy“ — Przytor I Wolin
Budynek, w którym mieści się 

baza „Certy“ w Przytorze, ogro­
dzony wysoką siatką drucianą 
wygląda dosyć pokaźnie. Ale ty l­
ko na zewnątrz, bo same po­
mieszczenia są w opłakanym sta­
nie. Zresztą-widać, że ktoś za-, 
czął je naprawiać, ale nie dokoń­
czył dzieła. Od kierownika bazy 
ob. Polaka dowiadujemy się, że 
winę za to ponosi spółdzielnia 
budowlana „Wybrzeże“ ze Świ­
noujścia, która znana jest z tego, 
iż zaczyna remonty z wielkim 
rozmachem, ale nie dotrzymuje 
ustalonych terminów:

Szczególnie szybkiego odno­
wienia wymaga duża sala, w któ 
rej ma się mieścić świetlica.

— Bez niej, jak bez ręki — mó 
wi sekretarz oddziałowej organi­
zacji partyjnej tow. Józef Majew-' 
ski — bo nie ma gdzie przepro-

Wodowsłręł
Na I I  konfe rencji part.-ekonom . 

„ A r k i “  k ie ro w n ik  d z ia łu  finansow e­
go ob. Osowski ska rży! się, że p ra ­
cownicy, w y jeżdża jący  s łużbow o na 
H el, podróżu ją  ty lk o  ko le ją , gdyż rze­
kom o „n ie  znoszą podróży m o rs k ie j“ . 
Tymczasem droga sta tk iem  trw a  dwa 
razy  krócej i kosztu je  dwa razy  tan ie j.

Nie ma co robić wiele zamętu 
z powodu takiego wodowstręiu. 
Po prostu — zrównać koszty po­

dróży,
a znowu morze będzie im służyć!

Ô.WÆPÛ 0 patentowónech 
drëchach

Mądrala Muża byi tego 
dnia *ły na cały świat:

— To je prôwdzëwô kome­
dio, drëchu Antonie — gôdôl 
do Wanożka skorno go przë- 
chwócil na drodze. — Oni lë- 
dzi trzymają za pomylonëch!

Anton nie wiedzo! od razë, 
o co Muży chodzi. Temu też 
nie gôdôl nic, le slëchôl, co 

. mądrala prawił: ..
— Cësz bë të na to, kiejbe 

tobie rzeklë, że të nie jes dose 
mądry do wanożeni?

— Jakto? Nibë czemu mnie 
bë to mielë gódac? — Anton 
przeczuwól, że drëchowi mu- 
szalo sę przëtrafic coś z jego 
„mądroscą“ .

Muża zaczął machac zde- 
nerwowóno rękame, ęo .po­
twierdzało- Anionowe dôme- 
slëhîê, b'ó znôl Mużf bd dow­
na i wiedzół, że ze sprawą 
mądrowani nie belo u niego 
śmiechów. Naróz przestąpił- 
krótko Antona i rzekł:

— Mosz të rozum, Antonie, 
oni mnie rzeklë, że ze mnie... 
że jo... że ze mnie nié może 
bëc patentowóny drëch! Mnie, 
stôrému rëhôkowi z ojca 
ojca...

SzëcHo zaczęło pomału we-
lażac z miecha. Terëz Anton 
zaczął gódac:

— Të był pewnie na jakim 
egzaminie, co? I żeś przepódł, 
jak jo widzę po1 twojej gódce.

— A jo tobie godom, Anto­
nie, że sprawiedlëwoscë nie 
ma na świece. Tëc taki młody 
może bëc szëpra, to czemu 
nibë jô nié? Jem jô gorszy 
rëbôk?! Taki jesz w pielëchë 
robił, a jô ju z tatkiem na 
morze węjćżdżól!

— Dose ju tego gódani, 
drëchu — przefwol Anton. ■ 
Powiedz le mnie jak to do­
kumentnie beto z tobą. W

czym żeś nawalił prze egza­
minie?

A ki ej mądrala Muża od 
początku zaczął swoje, że to 
„oni mają winę", że „oni me 
chcą“ i tak w kółko, Anton 
postanowił przezdrzec sę 
sprawie z krótka. Zaszedł so 
bię tede do porę reboków, 
kterni razem z Mużą bele na 
egzaminie. Wewiedzół sę też 
dobrze u drechów z komisji, 
o co sprawa szła, bo prówdę 
rzec, to Anton znół Muzę ja ­
ko dobrego rebóka. W kuńcu 
wiedzo! wszestko: drech Mu­
ża nie mógł nic rzec z nawi­
gacji. Byi przekonóny, że'we- 
starczy dobrze łowić przez 
wiele lat, a wszestko będze 
grało1.

Tymczasem pokózało sę, że 
je inaczej; dló dostani dyplo­
mu szepra musi bec i w gło­
wie trochę nóuki, tele, żebe 
człowiek miół prawo dostać 
dyplom i stać sę „patentowó- 
nym drechem“ .

Z Mużą Anton widzół sę 
potemu jesz porę raze. Wied- 
no jesme sę zgodale o... na- 
wigacjn Zniósł drechowi porę 
książk o tym, co go intereso- 
wało, a w kuńcu Muża zgło­
sił sę jesz róz do egzaminów. 
Powiem wama le jesz to, że 
kiej go spotkół dregiego dnia 
po egzaminach, rzeki:

— Tym razem „szafa gra­
ła“ . Jem ju pantentowóny. 
Widzę, że bez uczbe dziś dnia 
nie idze robie. Zresztą kursów 
i książk je dosc, trzeba le mieć 
chęc." To le weklaruj, Antonie, 
wszŚstkim drechom w naszej 
gazece. Niech sobie przeczy­
tają i nad tym rozmeszlą.

I temu jó  ̂ jem to wama, 
dresze rebóce, napisół.

STASZKÓW JAN

wadzać ani zebrań partyjnych, 
ani okolicznościowych akademii.

Dodajmy od siebie, że nie to 
jest jeszcze najważniejsze, bo­
wiem świetlica powinna służyć 
rozwojowi życia kulturalno-oświa 
towego. Miejscowym rybakom 
niełatwo będzie je zorganizować 
i dlatego musi im pomóc referent 
k.o. z zarządu „Certy“ .

Z budynku wychodzimy na na­
brzeże (podobnie jak świetlica 
wymaga ono szybkiej naprawy), 
przy którym stoją łodzie. Rybacy 
wrócili już z Zalewu. Niewielki w 
tym dniu połów ładują do skrzy­
nek i wózkiem transportują do 
magazynu.

Tow. Jan Majewski informuje 
n a s , że zespoły żakowe nr 24. 25 
i 26, którymi kierują E. Nowicki, 
St. Nowicki i M. Holak, wyko­
nały już roczne zadania poło­
wowe.

Rybacy pozostałych zespołów 
żakowych i haczykowo - siatko­
wych pracują również ofiarnie, 
czego dowodem jest zdobycie 
przez nich w II kw. br. proporca 
przechodniego we współzawod­
nictwie międzybazowym.

W starym piastowskim gro­
dzie Wolinie rybołówstwo zale­
wowe ma wiekowe tradycje. Dzi­
siaj jest ono źródłem utrzymania 
prawie 70 rybaków, licznych pra 
cowników technicznych i admini­
stracyjnych bazy „Certy“ oraz 
placówki WPHR.

Metody połowów rybaków Wo­
lina i Przytoru różnią się zasad­
niczo. W Przytorze głównym na­
rzędziem połowów są żaki węgo­
rzowe i na biaią rybę, a w Wo­
linie — niewody. Łowi się tu ni­
mi — podobnie jak na Zalewie 
Wiślanym — z tą jednak różni­
cą, że siłę pociągową stanowi tu 
nie żagiel, jak na barkasach, 
lecz wiosła. Jedynie w drodze na 
łowisko i z powrotem — rybacy 
korzystają z łodzi motorowej, 
która spełnia rolę holownika.

Spośród wszystkich baz „Cer­
ty“ rybacy z Wolina dostarczają 
największą ilość ryby białej. W 
sierpniu złowili jej 122 tony 
(plan 115 ton), we wrześniu zaś

mają dostarczyć 70 ton. Kilka 
zespołów niewodowych przekro­
czyło już swoje roczne zadania.

Kier. bazy w Przytorze — W. Po­
lak (z prawej) i rybak z zespołu 
żakowego nr 24 — J. Majewski.

Należą do nich zespoły niewodo­
we nr 10 (szyper Fr. Stacho­

wiak), zespół nr ,12 (szyper W. 
Kotuch) i zespól nr 9 (szyper H. 
Fojut).

Zarobki tych rybaków są wy­
sokie. Średnio otrzymują oni od 
5 do 7 tys. zł miesięcznie, a nie­
kiedy, jak np. w maju i w czerw­
cu, zarabiali po 12 tys. zl. Ale 
są i tacy, którzy zarabiają po... 
75 zł miesięcznie. Do nich na­
leżą członkowie zespołu żakowe­
go nr 29 z ob. A. Kajdą na czele, 
którzy jeszcze nigdy nie wykona­
li pianowych zadań. Często na­
tomiast można ich spotkać w 
miejscowej gospodzie.

Wysokie zarobki rybaków żale 
ifą przede wszystkim od znajo­
mości zawodu i pracowitości. Nie 
mały też wpływ na ich kształto­
wanie się ma kierownik bazy, 
który załatwia sprawy admini­
stracyjne, zabiega o sprzęt, o re­
mont jednostek itp. Tymczasem 
jego pensja jest niewysoka, a pre 
mię otrzymuje on nie od wyko­
nania planu połowów bazy, lecz 
całej spółdzielni. Taki system 
premiowania kierowników baz 
nie jest mobilizujący i dlatego 
zarząd spółdzielni „Certa“ oraz 
Krajowy Związek SRM powinny 
go zmienić. (kj)

Sieciarze pomogli, a kto im pomoże?
Sierpień br. byi we władysła- 

wowskim „Gryfie“ miesiącem 
„rekordowym“ , jeśli chodzi o i- 
lość sieci, dostarczanych przez 
załogi kutrów do naprawy.

Najgorszym pod tym wzglę­
dem byi dzień 20 ub. m. (sobo­
ta), kiedy to połowa włoków po­
siadanych przez spółdzielnię, nie 
nadawała się do użytku. W po­
niedziałek zaś wszystkie kutry 
„Gryfu“ miały iść na MN-9—10. 
Sytuacja więc była trudna.

Załoga sieciami zdawała sobie 
jednak sprawę z ważności zadań 
stojących przed rybakami i dla­
tego prącowała po godzinach i w 
niedzielę. Dzięki temu sprzęt zo­
stał w porę przygotowany i kut­
ry bez przeszkód udaiy się na 
łowiska.

Największą ilość włoków na­
prawili: Józef Adaś, Paweł Cej-

Zorganizować koto sportowe w Jastarni
W Jastarni nie ma organizacji 

społecznych, w których młodzież 
osiedla mogłaby pracować i zna­
leźć godziwą rozrywkę. M. in. od 
czuwa się tam potrzebę zorgani­
zowania kola sportowego, o co 
ubiegają się już od dłuższego 
czasu pracownicy oddziału spół­
dzielni „Syrena“ . Ale starania

11 września br. o godz. 19 
zszedł z łowisk Morza Północne­
go udając się do Gdyni statek- 
baza sls „Fr. Chopin" z ładun­
kiem 39 636 beczek. Podczas trze 
ciego w tym roku rejsu załoga 
jego przeładowała na morzu z 
jednostek łowczych rekordową 
ilość 45 257 beczek ze. śledziami 
i ok. 4 ton świeżych ryb do pro­
dukcji konserw.

*  *  *

16 bm. superkutry „A rk i" za­
częły schodzić z łowisk Morza 
Północnego. Zejście odbywa się 
zespołami, przy czym ostatni 
uda się w drogę powrotną do 
Gdyni 30 września br. (Kjt) 

* * *
Dnia 5 bm. załoga kutra „Wła 

93" w składzie: szyper Robert 
Budzisz, Jakub Muża, Edmund 
Budzisz i Jan Glembin — jako 
trzecia we władysławowskim 
Gryfie" — zameldowała o wyko­

naniu rocznego planu połowów 
w 101,3 proc.
: Również załogi kutrów „Wła 
95" i „ Wła 98" zbliżają się do 
pełnej realizacji'' rocznych pla­
nów.

Do końca sierpnia br. spóldziel 
nia wykonała plan roczny w 73,8 
proc. (Z korespond. J. Radtke).

te nie odnoszą skutku. Rada O 
kręgowa Zrzeszenia Sportowego 
„Start“ w Gdańsku, do której 
zwracał się ob. M. Krzeszczak z 
„Syreny“ , nie odpowiada bowiem 
na pisma w tej sprawie.

Jeśli chodzi o fundusze — to 
nie będzie specjalnych trudności, 
gdyż CZSP w Warszawie ma pje 
niądze na rozwój sportu wśród 
spółdzielców i przy pomocy Rady 
Okręgowej ZS „Start“ można 
byłoby je. zdobyć. Na razie po­
trzebna jest suma około 30 tys. 
zł na zakuo sprzętu i uporząd­
kowanie starego boiska w Ju­
racie.

Utworzenie kola sportowego 
w Jastarni umożliwi także wciąg 
nięcie niezorganizowanej mło­
dzieży rybackiej z Juraty i Kuź­
nic do pożytecznej pracy społecz­
nej i zapobiegnie równocześnie 
zabawom przy wódce — częstej 
przyczynie chuligańskich wybry­
ków.

MK
korespondent

nowa, Franciszek Radtke, Ma­
rian Styn i Jadwiga Bolda.

Praca w sieciami nie jest lek­
ka. Tym bardziej, że załoga jej 
odczuwa wiele braków. Przede 
wszystkim nie ma tam wentylato 
rów, o których mówi się od 3 
lat bez skutku. Kurz wypełnia po 
mieszczenie sieciami utrudniając 
pracę, szczególnie w zimie, kiedy 
wszystkie roboty trzeba wykony­
wać w zamkniętym pomieszcze­
niu. Poza tym od kwietnia brak 
12-metrowego drąga do wyciągu 
włoków. Za długo też czekają 
sieciarze na szpikulce (marsz- 
pikle) i na dodatkowy zwijak, za 
stępowany dotychczas stołkiem 
lub rękami kolegów.

Sieciarze wladysławowscy do­
wiedli, że można liczyć na ich 
sprawną pracę. Z koiei oczekują 
orfi poprawy warunków pracy, o 
czym powinni bezzwłocznie po­
myśleć referenci BHP i zaopa­
trzenia spółdzielni „Gryf“ . (S.K.)

D U W Z E C O ?
... MCZ nie dostarcza „Dalmo­

rowi" dalszych partii butów ry­
backich typu holenderskiego (śre 
dnie, prostościęte), produkowa­
nych przez Łódzkie Zakładu Gu­
mowe? (kt)

* * *
... dział zaopatrzenia „Dalmo- 

ru" od dłuższego czasu nie do-

S IA D E M
O dpow iada jąc na nota tkę  pt. „Z a ­

pom n iany p om ys ł“  (w  nrze 23/149) dy 
rekc ja  P P iU R  „ A rk a “  pow iadom iła  
nas, że pom ysł ra c jo n a liza to rsk i, za ­
pob iega jący ześ lizg iw an iu  się ryb  ze 
s to łów  file c ia rsk ich  na podłogę, w p ro ­
wadzono w  życie, a rac jona liza to rce  
ob. A re nd t w ypłacono prem ię.

* * *
T e le fon is tk i „O d ry “ , k tó re  jeszcze 

do n iedawna p racow a ły  w  n ieodpo­
w iedn ich  w arunkach  h ig ien icznych, nie 
m a ją  ju ż  powodu do narzekan ia , bo ­
w iem  akum u la to ry , z k tó rych  unos iły  
się tru ją ce  o pa ry ,' w m ontow ano  w  
skrzyn ie  z herm etycznym  zam knię ­
ciem, a w yz iew y z n ich  odprowadza 
się ru rą  do przewodu w en ty lacy jnego  
(fe lie ton  p t. „L a to  i a kum u la to ry “  w 
nrze 25/142).

starcza muszli klozetowej na sil 
„W ega"?

... Centralny Zarząd Tkanin 
Technicznych w Łodzi nie reali­
zuje zamówienia „Dalmoru" na 
olejasze dla rybaków, według 
wzoru zatwierdzonego w grudniu 
1954 r. na konferencji w MCZ?

(kt)
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Goście naszego rybołówstwa morskiego ł o w i s k a c h  Z S R R  ( 2)
Od 1 września br. pracownicy 

rybołówstwa morskiego goszczą 
delegację z Chińskiej Republiki 
Ludowej w składzie: Wang 
Tsung-jen, zastępca dyrektora In

CZRM i MIR, zwiedzili Instytpt 
Morski w Gdańsku i Szkolę Ry­
bołówstwa Morskiego w Gdyni 
oraz Ośrodek Doświadczalno-Za- 
rybieniowy w Tolkmicku.

Obecnie przedstawiciele rybo­
łówstwa Chińskiej Republiki Lu­
dowej zaznajamiają się szczegó­
łowo z organizacją i metodami 
pracy PPiUR „Arka“ . W naj­
bliższym czasie mają udać się 
jednym z superkutrów tego 
przedsiębiorstwa na łowiska, aby 
poznać technikę połowów wto­
kiem, która w Chinach nie jest 
jeszcze rozwinięta.

Poniżej reprodukujemy napisa­
ne przez delegatów ChRL dla 
Czytelników „Rybaka Morskie­
go“ pozdrowienia, które w prze­
kładzie na język polski brzmią:

'f lf 'i ll \ Łao Tv fc l / l l f j  f  %
? i  i4fi& i i i
u./.

Na południowy zachód od Ka- 
relo-Fińskiej SRR położona jest 
wyspa Chijuma (Archipelag 
Moonsundski). Mieszkańcy wys­
py odżywiali się rybami. Rybacy 
jednak posiadali prymitywny 
sprzęt, więc i praca ich nie za­
pewniała im utrzymania. W 
wielkiej nędzy żyli mieszkańcy 
tego zapomnianego kawałka es­
tońskiej ziemi. Dopiero w ostat­
nim dziesięcioleciu zaszły tutaj 
ogromne zmiany.

Jednym z pięciu rybackich koł­
chozów wyspy Chijuma jest 
„Syru Kałur“ . Rybacy kołchozo­
wi mają do dyspozycji doskona­
ły sprzęt, który pozwala im wy-

}

backich umożliwiają wysokie po­
łowy.

Miejscowy kombinat rybny 
zbudowany w Suuresadama, sku­
puje i przerabia cały połów. Dziś 
rybacy łowią trzy razy więcej 
ryb niż przed utworzeniem koł­
chozu, a dochody wielu z nich w 
okresie wiosennych połowów do­
chodziły do 14 tys. rubli. Na wy­
spie powstały szkoły, biblioteki, 
kluby, kinoteatry oraz wychodzi 
gazeta w języku estońskim.

*  *  *

Z roku na rok przemysł rybny 
zwiększa swą produkcję. W okre 
sie ostatnich 4 lat w Karelo- 
Fińskiej SRR połowy ryb zwięk­
szyły się 2,5 raza, a produkcja 
konserw — ponad 3 razy. W bie-

Delegaci chińscy wśród uczniów 
SRM

siytutu Gospodarki Rybnej w 
Tsing-Tao, Lu Yi-chang, techno­
log chłodni rybnej w Szanghaju 
oraz Li Tsung-chin, pracownicz- 
ka Ministerstwa Rolnictwa ChRL.

Goście odbędą w Polsce cztero­
miesięczną praktykę zapoznając 
się w tym czasie z pracą przed­
siębiorstw połowowych, spółdziel 
ni rybackich oraz instytucji i u- 
rzędów, których działalność zwią 
zana jest ściśle z morskim prze­
mysłem rybnym.

Dotychczas członkowie dele­
gacji zapoznali się z pracą

" \ i |  l l f i / t - rs A  
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„Bardzo się cieszymy, że przy­
jechaliśmy do Polski, aby uczyć 
się na Waszych doświadczeniach. 
Wasze przodujące metody pracy 
przekażemy rybakom chińskim. 
Życzymy polskiemu rybołówstwu 
wielkich sukcesów. Ślemy pol­
skim rybakom serdeczne pozdro­
wienia“.

Statki motorowo-rybackiej stacji w porcie Piarnu (Estońska SRR)
chodzić daleko w morze, a ol­
brzymie niewody stawne i sieci
kapronowe motorowych stacji ry-

Z  Sieci ¿Hipolita dlybki
Dac

pizemdyiaama
Lubię i cenię ludzi prze­

zornych, dalekowzrocznych. 
Np. takich, którzy już w■ lu­
tym potrafią przewidzieć, że 
jeszcze w tym samym roku 
będzie lato.

Takich jasnowidzów powin­
no się cenić i nagradzać, a 
czy może być piękniejsza na­
groda od sławy? Pragnę więc 
niniejszym rozsławić kilku za 
pomnianych, a tak w tej dzie­
dzinie zasłużonych działaczy, 
jak członkowie zarządu spół­
dzielni „Pokój". Światli ci 
ludzie przewidzieli bowiem 
nie tylko lato, ale i to, że ry­
bacy zapragną pojechać na 
wczasy.

Zatem już w lutym przyjęli 
od nich pisemne zobowiąza­
nia, że rzeczywiście z tych

będą mieli sił na urlop. Nato­
miast urzędnicy, a to zupełnie 
co innego. Ci tak się wynu­
dzili, że przyda im się te 2 ty­
godnie rozrywki w jakiejś ma 
lowniczej, podgórskiej miej­
scowości.

Zdolność przewidywania po 
maga w realizacji marzeń. 
Kilku marzycieli z administra 
cji wysłało się na wczasy. A 
rybacy? Rybacy zostali nad Za 
lewem ze swym zawodem i zza 
wodowym reumatyzmem.

No, to właściwie wszystko 
w porządku. Aha, jeszcze ty l­
ko jedno: co będzie z tymi 
grzywnami? Może by jednak 
ściągnąć te 700-złotowe kary?

Przecież rybacy, wbrew włas­
nym zobowiązaniom — z 
wczasów nie skorzystali?

A co zrobić z zebraną w ten 
sposób gotówką? Proponuję 
zakupić jakieś skromne, a gu­
stowne prezenciki i obdaro­
wać nimi członków zarządu 
spółdzielni „Pokój".

P. S. — Ja też odkryłem 
w sobie dar jasnowidzenia: 
nie przewiduję dla tego za­
rządu uznania wśród ryba­
ków! Wywróżyłem to z na­
desłanego do redakcji listu, 
podpisanego przez 8 ryba­
ków.

D y s c y p l i n a
Od w ie lu  m iesięcy „O d ra “  zw leka z zapłaceniem  k ie ro w n iko w i H o ­

te lu Robotniczego w  W arszow ie należnego mu w ynagrodzen ia  za pe łn ie ­
n ie  dodatkow ej fu n k c ji k ie r. Domu K u ltu ry , tłum acząc się przepisam i 
d yscyp liny  płac.

*  /  *  *

Niech „Odra“ dłużej już nie zwleka 
i wcieli w życie tę maksymę:
Nie po to mamy dyscyplinę, 
żeby uderzyć nią c z ł o w i e k a !

Hecfi

wczasów skorzystają: w prze­
ciwnym wypadku — biada im: 
spadną na nich straszne kary 
piekielne, oraz jedna doczes­
na w postaci 700 zł grzywny 
od każdego.

Zgodnie z przewidywania­
mi nadeszło lato. Słonko przy 
grzewa, w biurze duszno, za 
oknem obłoczki płyną leniwie, 
a w głowach urzędniczych ró­
wnie leniwe myśli. O czym? 
Może o rybakach, którzy po­
jadą na wczasy? Skądże! O 
wczasach — tak, o rybakach 
— nie. Ci biedacy tak ciężko 
cały rok pracują, że chyba nie

W czerwcu br. w  h a li rybne j n r  1 w  porcie rybackim  w G dyn i za­
ins ta low ano  dźw ig  to w a ro w y  d la  potrzeb OZR. N iestety, dźw ig  ów  Jest 
do te j c h w ili n ieczynny w skutek sporów  kom petencyjnych m iędzy k ie ­
row n ic tw em  OZR i „ A r k i “ .

*  *  *

Pech przedziwny dźwig ów spotkał: 
ma dwóch ojców, a sierotka.

Jtizesfaaąa
W bazie spó łdz ie ln i ,,C erta “  w  S to łczynie przychw ycono k ilk u  ryb a ­

ków  oraz... św ie tliczankę  na kradzieży węgorzy.
* * *

Węgorz smaczna ryba, lecz 
śliska, bardzo śliska rzecz!

OD REDAKCJI — A może rozplakatować tę fraszkę w for­
mie sloganu w spółdzielniach i przedsiębiorstwach rybackich? 
Przestrzegałaby ona wszystkich ewentualnych amatorów 
„śliskich" zarobków.

żącym roku pracownicy przemy­
słu rybnego republiki powinni 
dać o 6800 ton ryb więcej niż w 
ubiegłym roku, a produkcję kon­
serw zwiększyć o 38 proc. i do­
prowadzić do 2,5 min. puszek.

Pomimo tych osiągnięć pań­
stwo żąda od przemysłu rybnego 
rozszerzenia działalności i zwię­
kszenia dostaw wszelkich rodza­
jów produkcji, gdyż wielkie są 
bogactwa rybne Kraju Rad. Po­
lowy tego cennego produktu pro­
wadzone są w 12 morzach, omy­
wających brzegi ZSRR, w du­
żych morzach wewnętrznych — 
Kaspijskim i Aralskim i w mnó­
stwie jezior i rzek. Można nali­
czyć we wszystkich tych zbior­
nikach wodnych 250 gatunków 
ryb przemysłowych. Z tego nie­
które poławia się głównie w Zw.

Vadomtédfubacfck
Z t i S W W T A
Z PRASY RADZIECKIEJ

D zienn ik  „P ra w d a “  zam ieścił re ­
portaż o w odow an iu  w  dniu  15 czerw ­
ca br. s ta tku  „P io n ie r “ , p ierwszego 
z serii 20 tra w le ró w  budowanych d la  
K ra ju  Rad przez ang ie lską  stocznię 
Brooke M arinę  L td . w  Low esto ft (p a trz  
no ta tka  p t. „N o w e  tra w le ry  radziec­
k ie "  w  nrze 30/147 „R ybaka  M orsk ie ­
go“ ).

„W o dow an ie  „P io n ie ra “  — pisze 
„P ra w d a “  — ma d la  f irm y  Brooke 
M arinę  L td . ogrom ne znaczenie. Po­
w stanie  nowych doków  tej stoczni by- 
ło  m ożliw e  ty lk o  dzięki radzieckiem u 
zam ów ien iu . D la  ro bo tn ikó w  m iasta 
Low estoft zam ów ien ia  radzieckie  m a­
ją  jeszcze w iększe znaczenie — za- 
pew n ia ją  im  pracę. D la tego robo tn icy  
ang ie lscy gorąco pop ie ra ją  dążenia 
Zw iązku  Radzieckiego do zacieśnienia 
z A n g lią  w ięzów  hand low ych  i  eko­
nom icznych, co przyczyn i się do ro z ­
w o ju  p rzy jaznych  stosunków  pom iędzy 
obu k ra ja m i.“  (b )

TRATWA RATUNKOWA 
DLA RYBAKÓW

W A n g lii w ybudow ano osta tn io  po­
w ie trzną  tra tw ę  ra tu n kow ą  na 6 osób, 
model „B o s u n “ . T ra tw a  ta  — ze 
w zględu na je j w ie lkość — nada­
je  się szczególnie do użytku  na s ta t­
kach rybackich.

W  odróżn ien iu  od poprzednio w y ­
produkow anych w iększych typów  
( „M a r in e r “  na 20 osób i  „ P i lo t “  na 
10 osób), typ  „B o s u n “  ma podn iesio ­
ny dziób i ru fę  oraz wejście z boku. 
Przechowuje się ją  na pokładzie  w  
m ale j, cy lind ryczne j walizce.

Po w yrzucen iu  tra tw y  za burtę  na ­
pe łn ia  się ona autom atycznie  pow ie t­
rzem  i  ok ryw a  nam io tem  ochronnym  
w  ciągu n ieca łych 30 sekund, (b )

Radzieckim. Np. wyniki połowów 
ryb jesiotrowatych — stanowią 
90 proc., a karpiowatych — 60 
proc. światowych połowów. Wzra 
sta coraz bardziej i udoskonala 
się radziecka flota rybacka. W 
ciągu ostatnich trzech lat zwięk­
szyła się pięciokrotnie białomor- 
ska flota przemysłowa, wykonu­
jąca ponad połowę zadań poło­
wowych Karelo-Fińskiej SRR.

Buduje się nowe bazy lądo­
we, fabryki rybne i chłodnie. 
Kadry przemysłu rybnego uzu­
pełnia się specjalistami z wyż­
szym i średnim wykształceniem 
technicznym, z dziesiątką techni­
ków i instytutów naukowych w 
kraju.

Program bieżącego roku prze­
widuje zwiększenie połowów w 
porównaniu z rokiem ubiegłym o 
360 tys. ton. Doświadczenie przo 
dujących statków i gospodarstw 
rybackich wskazuje, że zadanie 
to jest nie tylko możliwe do wy­
konania, ale może być znacznie 
podwyższone.

Rybacy basenów Murmańskie­
go i Archangielskiego; należą­
cych do największych w kraju, 
po zbadaniu swych możliwości, 
postanowili przedterminowo wy­
konać roczne plany połowów. 
Zwrócili się więc do wszystkich 
rybaków w kraju z wezwaniem 
do naśladownictwa. Apel pod­
chwycili rybacy ze wszystkich 
basenów ZSRR. Roczny plan 
przekroczył już gridinski kołchoz 
„Pobieda“ .

Bez przerwy wzrasta w Karelo- 
Fińskiej SRR i innych republi­
kach ilość statków rybackich, 
kołchozów oraz przedsiębiorstw 
przemysłu rybnego, które już wy 
konały swoje roczne plany,

... wydajnie pracują potomko­
wie karelskich pomorzan. Ojczy­
zna stokrotnie wynagradza ich 
pracę. Rybacy zapomnieli już o 
życiu pełnym nędzy i poniżenia, 
które jeszcze pamiętają starzy lu

Odbiór ryb na statku „Płamia“ 
z astrachańskiego kombinatu 

rybnego
dzie i o którym opowiada A. Li- 
niewski w swojej powieści „Bie- 
łomorje“ . M. SAARI

Tłum aczyła  R. B.

a m m m
N O W E  W Y D A W N IC T W O  

D LA  RYBAKÓW
W A n g li i  ukaza ł się os ta tn io  m ały. 

p rak tyczny podręcznik m eteoro log ii 
d la  rybaków  i m arynarzy . Praca nosi 
ty tu ł ,,The observer’ s book of 
w eather“ .

Podręcznik zaw iera  podstawowe 
w iadom ości naukowe oraz w skazów ki 
p raktyczne z dz iedziny nowoczesnej 
m eteoro log ii w  zakresie niezbędnym  
d la m aryna rzy  i rybaków . Jest on b o ­
gato ilu s tro w an y . Ponadto podano w 
n im  źród łow e opisy najw iększych no­
tow anych w  h is to rii szto rm ów  i doko­
nanych przez nie zniszczeń, (b)

D R A P IE ŻN A  RYBA
Ryba ,,p ira n h a “  żyjąca w  A m azon ­

ce na leży do na jd rap ieżn ie jszych  ryb 
na świecie. M im o że m ierzy ona za­
ledw ie 30 cm d ługości, a taku je  cz ło ­
w ieka i na jw iększe zw ierzęta, (b)

F IG U R K A  ZE SKORUPY HOM ARA
K ucharz z H a lifa xu  (K anada), Fe­

lik s  Cedieux w ykon a ł ze sko rupy ho­
m ara fig u rk ę  rybaka łow iącego na 
wędkę i palącego fa jkę . Do w ykon a ­
n ia  te j o ryg in a ln e j f ig u rk i n ie  używ a ł 
on żadnego innego m a te ria łu  oprócz 
skorup hom ara, (b)
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